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Kilka zabytków polskiej wielogłosowej muzyki 
świepkiej z XVI i XVII stulecia.
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Pani Wandzie Landowskiej, znako­
mitej znawczyni i wykonawczyni dawnej 
muzyki, poświęca autor.

W ie k  X V I  w m uzyce p o lsk ie j jest przedew szystkien. tylko epoką k o ście ln e j mu­
zyki. N a jw yb itn ie jsi kom pozytorow ie Dolscy ów cześn i b yli w yłącznie kom po zyto ram i r e li­
g ijnym i. D o  niedaw na znano przew ażnie ty lk o  z tytułu k ilk a  zabytków św ie ck ie j m uzyki 
p o ls k ie j ty lko  z drugiej po ło w y X V I  wieku Tym czasem  tabulatura Jan a z L u b lin a  (1540J 
w ykazała, ze i w pierw szej p o ło w ie  tegoż stu le cia  m uzyka p o lsk a  obfitow ała w św ie ckie  
w ie lo g ło so w e  p ie śn i, z pom iędzy k tó ry ch  sporą zapew ne liczb ę  n ap isa ł in o no gran iista N. C. 
P ic in .a r r ,  temi zajm iem y się w in n ej p racy. T u  weźmiemy pod uwagę ty lko  te, które 
p o jaw iły  się  w druku po r. 1550 oraz „h ym n “ ro koszan Z ebrzydo w skieg o  z r. 1607.

Z druków  uw zględnim y: 1) „P ie śń  o weselu n ajjaśniejszego k ró la  Zygm unta wtóre- 
go, A ugusta pirw ego " (K ra k ó w , 1553, Łazarz A n d ryso w ic), 2) „N a p is  nad grobem  zacnej 
królow e j B arb ary  R ad ziw iło w n e j n iegdy będącej królow e j P o ls k ie j11 (K ra k ó w  1558). 3)
„P ie śń  nowo uczyn io n a na w esele w ielm ożnego pana a pana Ja n a  K o stk i z Szym barku... 
M . I I .  W  K ra k o w ie , Ł a za rz  A n d ryso w ic, 1556 "% 4) „P ie śń  nowa o szczęśliw ej potrzebie 
j od B yczyn ą z arcyk sią żę cie m  M aksym iljanem . N apisana przez Jo a ch im a  B ielskiego . 
V> K ra k o w ie , w d ru k a rn i Ja k ó b a  S ie b e n e y c h e ra , 1588'“ **) (P ró c z  tych pieśn i ukazały 
się  je szcze  w drugiej połow  e X V I  w ieku; Pieśń czasów  m oru (po r. 1550), P ie śń  nowa 
o ( dańsku znowu uczynion a (1577), P ieśń  o p o siedzeniu  i o z n iew o le n iu  żałosnym  ziem ie

i*
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o ło tro w skim  stanie o b łu d n ych  m nichów  (1560) przez
me nie były mi dostępne).

w ęgierskiej (po r. 1550), Pieśń
C h e łm sk ie g o . N iek tó re  z n ich znane są tylko z tytułu,

I.

1. „Pieśń weselna" dla Zygm unta Augusta  je st jednym  z liczn ych epithalam iów ,
ja k ie  napisano  dla k ró la. Zapew ne b yła o b licz o n a  na w ykonanie p o di zas uczty w eselnej 

na p rzyp o d o b an ie  się  k ró lo w i i k ró lo w e j, jak  tego d o m yślić  się m ożna z tre ści p ie rw ­
szej zw rotki:

C h w ała  Bogu z wysoka 
Z takich  g o ści n a jw d zię czn iejszych . 
Bądźm y w dzię czn i tej now inie 
Je d n a ć  taka w P o lsce s ły n ie 11.

*) W  „Dziejach muzyki polskiej" p. A. Polmskiego jest podana data 1558, co jest tnylnem, jak 
przi konać się można z egzemplarza tej pieśni w bibljotece muzeum XX. Czartoryskich w Krakowie.

**) Jedyny egzemplarz w bibljotece biskupiej w Strengniiss (Szwecja).
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K to  b ył autorem  m uzyki do tego tekstu, nie wiadom o. J e ś li porów nam y ją 
z pieśn iam i W acła w a  z Szam otuł, tw o rzącego  i pi ztb yw ają ce g o  ró w n o cze śn ie  w K r a k o ­
wie oraz z pie in iarni m onogram istów  C . S., C. G. i 1. S , dojdziem y do rezultatu  w zglę­
dnego, m iano w icie  że „ P ieśń  w eselna" i p ieśn i tychże są ja k o  typy b liźn ia cz o  do sie b ie  
podobne. N iek tó rzy  p :sarze p rzyp isu ją  ją  ks. Jan ow i W ie rzb ko w skiem u, śpiew ako w i Zy 
gm unta Starego, in n i S zam o tulskiem u; nie brak autorów p rzyp isu ją cy ch  ją w je d n e j i tej 
samej pracy... obydw u w spom nianym  m uzykom  (p o r. p. A. P o liń s k ie g o  „ D zieje  m uzyki p o l­
s k ie j", str. 52 i 70). Skłaniam  się ku zdaniom  tych, którzy na podstaw ie pew nych t r a ­
d ycji w skazują na ks. W ie rzb k o w skie g o  ja k o  kom po zyto ra. E pith alam iu m  ma ch arak te r 
p ie śn i nabożnej i je st typowym  dokum entem  zw yczajów  p o lsk ic h , które z p e w n o ścią  nie 
w p ro w ad ziłyb y ja k o  p ie śn i w eseln ych m adrygałów , ja k  to byw ało  na dw orach obcych, 
zw łaszcza w ło sk ich . Z am iast śpiew ać św ie ck i tekst, w którym  sło w o  „A m o re “ p ie ś c ilu b y  
uszy słuch aczó w , zw racano się ku „B o g u  z w y so k a". P ieśń  ta nie jest jedynym  do w o ­
dem tego, co G ó rn ic k i pisze w przeam ow ie do tłu m a czen ia  „C o rte g g ia n a "  B altazara 
C astig lio n e . M d o J ja  „P ie ś n i w e se ln e j" um ieszczona w sop ranie  nie ma św ie ck ie g o  c h a ­
rak te ru, lecz jest p łyn n a i po trącająca o ludo w y ton, jakim  odznaczają się ludow e pieśn i 
re lig ijn e . S k ła d a  się z czterech 3-taktow ych m otywów, z k tórych drugi i czw arty są 
id e n tyczn e , forma je j da się zatem o k re ślić  form ułą: a, b, c, b.

P o w tórzen ie  tematu b jest w harm on izacji nieco odm ienne. W  p rzeciw ień stw ie  
do w ielu  ó w czesnych pieśn i re lig ijn y c h  jest to epith alam ium  harm onizow ane bez błędu 
i nie bez pew nego a rch aiczn eg o  w dzięku (np. pierw szy takt). Jest to wogóle jedna 
z n ajp ięk n ie jszych  pieśn i w ielo głoso w ych p o lsk ic h  z tej ep o ki, ja k ie  d o tych cza s znamy.

2. „Pieśń zvcse/nau dla Jana Kostk; (1556) jest podobnym  do kum en ttm  p o j­
m ow ania epithalam jonu u nas. P ierw sza j.-j zw rotka brzmi;

„B ó g  w ieczny a w szechm ocny Pan narodu ludzkiego  
R a c z y ł p rzejrzeć m ocą bóstwa Sw ego najśw iętszego 
Stan czło w ieczy ja k o  m iał zyć ku w iecznej c zci J e g o ".

M onogram  M H  um ieszczony na k a rc ie  tytułow ej oznacza zdaniem  mojem  nie 
poetę le c z  kom po zyto ra. I  zdaje mi się, że nie pom ylę się je ś li przyznam  pieśń tą, po ­
św ięco n ą p rz y ja cie lo w i dyssydentów , K o s tc e , M ichałow i JJey'ow i, który, jak w.adom o, wy­
dał w r. 1554 w K ró le w c u  „ P ie ś n i duchow ne now o u tzin io ne na n u ty ” . —  W  „ liie m a n n - 
fe stsch rift" (L ip s k  1909, str. 346) podałem  tę pieśń, lecz z pow odu o puszczenia w druku 
„8 -b a ssa “ przy a lc ie  n a stą p iła  o czyw iście  m yłka w p rzek ła d zie, który powtarzam  tu bez 
błęd u i w w iększem  u p ro szcze n iu , gdyż je st to n ie zm ie rn ie  in te re su ją cy  zabytek, w k tó ­
rym ludow y p ierw iastek  najD ardziej je st może w idoczny z p ieśn i X V I  w ieku. W artości 
nut są zm niejszone o połow ę (zam iast s e m ib re v is— m inim a):
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„C a n tu s firm us" tego utworu znajduje się w tenorze, co  m ożna uważać za p e ­
w ien archaiczn y kie rune k, który  nie b ył obcym  także W acław o w i z Szam otuł. Ja k k o lw ie k  
ta pieśń  nie odznacza się tak dobrem  brzm ieniem  ja k  p o p rze d n ia  —  ma bow iem  pewne 
puste dźw ięki w k ad e n cja ch , to je d n a k  nie brak w niej bardzo in te resu jących  szczegó łó w .
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N ap rzó d  sama głów na m elodia zaciekaw ia nas swoim  iiaws&roś lud&m-ym polskim cha­
rakterem N ie b j ł  w ięc G om ó łka pierw szym  naszym kom pozytorem , który ten p ie rw ia ­
stek w pro w adził do naszej m uzyki, co w ię c e j— w żądny m je g o  psalm ie nie znajdziem y tak 
s iln ie  zaznaczonego p o lsk ie g o  charakteru w tem acie, ja k  go widzim y w łaśn ie  w pieśni 
w eselnej dla Ja n a  K o s tk i. T a k ż e  w d yskan cie  znajdziem y (zw łaszcza w trzecim  m otyw ie) 
śpiew ne prow adzenie głosu o ludow ym  charakterze. Stosow nie do budowy zw rotki, b ę ­
dącej trójw ierszem  o iden tyczn ych  rym ach, kom pozytor użył trze cli m otywów. Jednym  
z bardziej in te resujących  szczegółów  jest użycie tonu „ a s “ , należące wówczas do w ie lk ich  
rza d k o ści w naszej m uzyce. D o p ie ro  w k ilk a n a śc ie  lat później zaczęto go śm ielej u ży ­
wać, praw dopodobnie pod wpływem w ło sk ich  chrom atyków .

'Je n  obcy wpływ zaczął w P o lsce  n ab ierać przew agi do tego stop nia, że nawet 
tak o k o licz n o śc io w e  utw ory jak ep ith ala m ia zam aw iano u o bcych , pom im o że ów cześni 
po lscy kom pozytorow ie zad ow olnilib y  byli najwyższe żądania. Przedtem  k ró l zadow alnial 
się  produktem  sw ojskiej muzy; pó źn iej szlachta nie w ahała się po m iiać p o lsk ich  m uzy­
ków . Dow odem  tego jest bardzo ciekaw y, a nieznany dotychczasow ym  historykom  m u­
zyki p o lsk ie j zabytek, znajdujący się w jedynym  egzem plarzu w b ib ljo te ce  nadw ornej i p ań ­
stwowej w M onachjum  (mns. pr. 4 0, 165): „E p ith a m ia  duo in n uptijs doetissim i iuve n is
lo a n n is  C ro p a c ii, et pud icissim ae v irg in is  A nnae R a yssk ij a D u b n ic e  P elsnen sium  ad mo- 
dulos .Musicos redacta: A u th o rib u s M ic h a ile  B issoun s a lias  C h arle ; M usica C a e sa re o , et
S tan islao  B o re k  P olono. N o rib e rg ae , A pud lo an n em  M ontanum  et V lricu m  seuberum , 
A nno  M D L X I “ . Zapew ne ze w zględu na B isso u n s'a  lub też „ najuczeńszego m ło dzień- 
c a “ K ro p a c z a -K re p a c k ie g o  użył ks. Stanisław  B orek ła c iń sk ie g o  tekstu; przew ażna b o ­
wiem część epithalam iów  X \  1 w ieku po siada teksty nie ła c iń sk ie . W e  W ło sze ch  b y ło  to 
re g u łą . W yd a n e  np. w r. 1539 „M u sic h e  fatte n e lle  nozze d e llo  illu strissim o  duca die 
E ire n ze  il S ig n o r C osim o de M e d ic i et della illu strissim a  consorte sna M ad. L e o n o ra  
da T o lle to "  (\V e n e c|a ), zaw ierają teksty w lo skii , mimo że o fic jaln y chara] ter tej p u b li­
k a c ji w ym agałby ła cin y. U tw ó r płod n e g o  w iedeńskiego  k om po zyto ra hr. B issoun sa je st 
kunsztow ny (n a wstępie zagadkow y kanon do słów ,,C re sc ite  et m u ltip lic a m in i“ [Math. 
19], w skazujących jego  ro zw iązanie  ,,ex un ica v o c e “), ale nie tak św ie ck i jak  w ło skie  
tego rodzaju utw ory. N ie  zastąpią tego in ic ja ły  ze scen kam i A m orków  — dość d rasty cz- 
nem i, ja k b y  z e ro ty k i G iu lia  Rom ana.

3. Nadgrubek dla Barbary Radzhcillówny skom ponow any pi zez nieznanego 
m uzyka nie dorów nuje ani w p rzyb liże n iu  poprzednim  kom pozycjom . .Motywy są mało 
o ryg in a ln e  w h a rm o n izacji zaś nie dopatruje się żadnych szczegó ln ych w ła ściw o ści, któ- 
reby u sp ra w ie d liw ia ły  nazw anie je j az „p rz e ś lic z n ą " (por. p. P o liń sk ie g o  „ D z ie je " , str. 70). 
Jest popraw na, lecz w końcow ej k a d e n cji, w której cztery g ło sy  śpiew ają d w oktaw ie, 
i tern ko ń czą 25-taktow ą pieśń, nie osiąga kom pozytor p e łn eg o  brzm ienia, jakiem  o d zn a­
cza się cały  utwór. N ie p o p e łn ia  jednak błędu, gdyż ów czesna te o rja  po zw a lała  na to, 
a i w X V I I  stu le ciu  spotykam y się  z podobnem i kadencjam i w utw orach p o lsk ich  (np. 
J a c k a  R ó ż y c k ie g o ) Stosow nie do układ u  pierw szej zw rotki:

„C o  chcesz m niem ać —  postój mato 
A  dow iedz się  co za c ia ło  
T u  leży w tym m ałym  grobie.
W szak tern m ało zm ieszkasz s o b ie !i 

zbudow aną iest pieśń na 4 sześciotaktow ych m otyw ach, o d d zielo n y ch  pauzam i, co 
siln ie  akcentuje rym y, lecz p rz y czy n ia  się do rozerw ania zdania. W ów czas je d n a k  
zdarzało  się to czasem  naw et u w yb itn ie jszych  kom pozytorów . U św iad am iano so b ie  j e ­
dnakże to m ylne pojm ow anie deklam acji m uzyczni j. K om p ozyto r nadgro bka, nie w o ln e ­
go od prostoty ludow ej p ieśn i i dlatego także napisanego  b o m o fo n iczn ie , utrzym ał c a ­
ło ś ć  w smętnym nastroju, je d n a kże  nie tak wybitnym , aby w idoczną b yła ró żn ic a  m iędzy 
tym tekstem  a innym i, bynajm niej nie „g ro b o w y m i".

4. Pieśń anonim ow ego kom po zyto ra o zwycRslwie pod Byczyną  (z r. 15813) do 
ttk s tu  Jo a ch im a  B ie lsk ie g o  nie je st ró w nież utworem  w artościow ym . M otyw y jej nie o d­
znaczają się ani o ry g in a ln o śc ią  ani p ię k n o śc ią  w rysunku ani też p ły n n ą  m elo dyjnością. 
C a ło ś ć  je d n a k  brzm i dobrze i n apisana jest bez błędu. R o b i w rażenie bardzo o k o lic z ­
n o ścio w ej k o m p o zycji. W ię ce j in te resu je  nas jej forma, dla zro zum ienia k tó re j podajem y 
pierw szą z 8 zw rotek;

„ N ie c h  w łoskie kraje  s iła  nad nas mają 
in d y js k ie  rze k i zło ta dosyć dają 
M a P o lsk a  nad n ie, ma nad złote wody 

D ro ższe sw o b o d y ".
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' pmat sze ścio takto w y p ierw szego  w iersza jest użyty i d ia  drugiego . N a wiersz 
trze c i i czw arty przypadają 2 m otywy: sze ścio - i cztero takto w y. T e n  ostatni począw szy 
od „sig num  c o n v e n ie n tia e “ je st utrzym any w p rzeciw ień stw ie  do motywów po przedn ich 
w ta k cie  parzystym , ja k k o lw ie k  tego druk nie u w id o c zn ił. (N B . W gło sie  tenorow ym  
p rzed o statn ia  nuta jest m yłką druku; zam iast „m in im y " po w in n a być ,,se m ib re vis“), F o r ­
m uła dla budow y tej pies’ni jest zatem  następująca:

|: a (6 taktów ):|, b (6 taktów ), c (4 takty).

Z w ycięsto  pod B yczyn ą o p ie w ał o bok B ie lsk ie g o  inny poeta p o lsk i, m iano w icie  
S tan isław  Grochowski. D o  jego  „ P ie ś n i K a llio p y  S lo w ie n sk ie y  N a teraźn iejsze pod B y ­
czyną zw ycię stw o 11 (W  K ra k o w ie  w D ra k . la k o b a  y ie b e n e y c lie ra  R o k u  P ań skie g o  
M D  L X X X V I I I )  naj isat 6 zw rotek anonim ow y m u zy k * ) G ro c h o w sk i po dpisany pod tytu­
łem  m onogram em  S. G. p o ś w ię c ił swe poezje."

V ic to r i 
T  rium ph 
A to ri.

K to  rnógl być tym anonimosvym  m uzykiem , tego nie wiem y; m ożemy je d n a k  na 
podstaw ie pew nych faktów postaw ić dwie hypo tezy i w skazać na W o jc ie c h a  D łu g o ra ja  
i D io m edesa Catona. Za D łu g o ra je m  p rzem aw iałyby argum enty zew nętrznej natury. 
W iadom o, że pozostaw ał w pew nych stosunkach z hetm anem  Z am oyskim , którego w łaśnie 
w ychw alają bardzo w ym ow nie „ P ie ś n i K a llio p y ” . M ożlisvem  zatem jest, iż za pewne d o ­
brodziejstw a, lakich d o zn a ł od hetm ana, zapragnął odw dzięczyć się. B y łb y  to do p e ­
wnego stop nia argum ent przeciw  p rzyp u szcze n iu  p. A . P o liń sk ie g o , iż D lu g o ra j po .14 
w rześnia 1585 r. „u m k n ą ł zapew ne za g ra n ic ę ” **)" Za D iom edescm  Catonem  przem aw ia 
bardzo siln e  w spółautorstw o z G ro ch o w skim  w „R ytm ach  ła c iń s k ic h  dziw nie sztucznych. , u 
(K ra k ó w  1606 i 1607) ***). P e w n y ch  je d n a k  dow odów  n ie  posiadam y co do kw estji 
auto rstw a m uzycznego.

F o rm a  tych 6 p ie śn i je st zw rotkow a i bardzo pro sta w budow ie. D la  p ie rw ­
szych czterech p ie śn i najprostszym  schem atem  jest:

P ie rw szy motyw pow tarza się w drugim  w ierszu, drugi zaś w czwartym . W  piątej 
p ie śn i drugi motyw je st z m ałą zm ianą identyczny z p ierw szym  |a, a*|. P ieśń  szósta ma 
ró w nież 2 m otywy nie pow tarzające się  jednakże w tej sam ej zw rotce (schem at: a, b). 
W  zasadzie w szystkie m otywy sześciu  p ie śn i są czterotaktow e. W szóstej p ie śn i temat 
4-taktow y rozpada się na dwa 2 taktowe czło n y. F a k tu ra  pieśn i je st h o m o fon iczn a; gdzie 
niegdzie  następuje o pisan ie  rysunku m elodyjnego przez m ałą ko lo ra turę. U d e rzają ce m  jest 
p o d o b ie ń stw o  p ierw szego  c zło n u  drugiego tematu z szóstej p ieśn i do jed nego  z motywów
„p ie śn i ro k o s z a ń s k ie j£i z r. 1607 (patrz p o n iże j):

- 7
J— J .— 4  1 0  - --- J ---------* — 4 — —

j

Pod w zględem  k o n trap un k tyczn ym  i harm onicznym  nie zaw ieraią te p ie śn i n ic  
szczegó ln eg o. W  szóstej p ieśn i znajdziem y nawet ró w n o le g le  oktaw y, których nie ukryje 
skrzyżo w an ie  głosów  górnych. W ło sk ie  i n ie m ie ck ie  canzonetty, p ieśn i, v illa n e lle  z a w ie ­
rają podobne c e c h ” te ch n iczn e . Sądzę jednakże, iż o ja k ic h ś  w pływ ach trudno m ów ić, 
gdyż faktura tego rodzaju b y ła  wówczas o g ó ln ą w łasn o ścią. P iersvsza i trze cia  pieśń  są 
n a jm elo d y jn ie jsze . N ie  brak je d n a kże  w żadnej kom unałów  w sze lkie j k a te g o rji, co  jest 
w zw iązku z tern, że p ie śn i te, ja k  w ogóle w szelkie tego rodzaju utw ory, p uw stały  o k o ­

*) Egzemplarz w bibljotece muzeum X X . Czartoryskich w Krakowie.
**) Dzieje muzyki polskiej w zarysie, str. 103.

***) Polscy autorowie pism muzycznych (np. p. A. roLmski w „Dziejach muzyki polskiej” str. 120)
przypuszczają, iż Diomedes Caton urodził się ok. .. 1570 (w Wenecji). To inogłony być ważnym argu­
mentem przeciw mej hypotezie, ponieważ data wydania „Pieśni Kalliopy” (1588) byłaby za wczesną na 
wiek Diomedesa. Jednakże Oscar C h i l e s o t t i  stwierdza w swej pracy „D i Giovanni Battista Basardo
e del suo Thesaurtis harmonicus” (Milano 1886, str. 6): „Diomedes (Catone), nato a Venezia v e r s o  l a
m a l a  d e l  s e c o l o  X V I...11, czyli że datę przez polskich pisarzy przyjętą, należy przenieść wstecz 
o 10 lat. Mógł zatem Diomedes napisać muzykę do „Pieśni Kalliopy” licząc już blizko 30 lat.
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licz n o śc io w o . In te re su je  nas rytm ika, o ch arakte rze  tanecznym . P>eśm te nie posiadają 
żadnych cech, k tó re b y  nadaw ały im w ażniejsze stanow isko w ro zw o ju p o lsk ie j muzyid.

W o g ó le  pieśń p o lska w ie lo g ło so w a X V I  stu le cia  w ykazuje bardzo w ielką ró żn o ­
ro d no ść w form ie; dlatego przy tych k ilk u  p ieśn iach  św ie ck ich  p o ruszyłem  ten temat z a ­
n iedbany d o tychczas zupt ln ie  przez p isa rzy  zajm ujących się dziejam i naszej m uzyki da­
w niejszej. W re szcie  należy nam zastanow ić się nad w zoram i, ja k ie  m ogły autorom  tych 
p ie śn i być znane. R ozstrzygnąć tej kw estji niepodobna; w fakturze bow iem  tychże są 
zawarte w szystkie te elem enty, któ re  są w spólne harm onicznym  pieśn io m  4-głosow ym  
w szystkich podów czas tw orzących narodów ; od H is z p a n ji do C zech, od A n g lji do W ło ch . 
B yła to epoka, w której m uzyka ro zw ija ła  się m ięd zyn arod ow o . W p ieśn iach , które tu 
w zięliśm y pod uwagę, je st zaznaczo ny p ie rw iaste k  p o lsk i mniej lub w ięcej s iln ie — w me- 
lo d ji. N ajbliższym  m ógł być wówczas wpływ pro stych, p o p u la rn y ch , ludow o uch arak te ry- 
zow anych p ie śn i n ie m ie ck ic h , znanych u nas dalek o  lepiej niż in n e i ro zpo w szech n ian ych 
n ie tylko  przez dyssydentów  i licz n ie  zam ieszkałych , zw łaszcza w K ra k o w ie , N iem ców .

I I .
W ło ska m uzyka X V I  w ieku, zw łaszcza je g o  d rugiej połow y, p rzyn io sła  tyle n o ­

wych i tak ch arak te rystyczn ych  pierw iastkó w , ze g d zie k o lw ie k  się g ia jej znajom ość, tam 
wpływ  jej o bjaw iał się n ie d w uzn aczn ie . U  nas, a raczej w naszych w arunkach najpierw ej 
u le g ła  mu m uzyka re lig ijn a , znacznie  pó źniej św iecka. N ajw cześn iejszym  przynajm niej 
z d o tychczas znanych św ie ck ich  utworów w ie lo g ło so w ych  p o lsk ich , które n a jzu p e łn ie j są 
„ w ło s k ie 1*, jest „ Hymn rokoszan Zebrzydowskiego z r. 160J , znajdujący się w rę k o - 
p.sie  nr. 1047 (fol. 177) bi bij o to ki A kadem ji U m ie ję tn o ści w K ra k o w ie , i n ieznany dotąd 
pisarzom  zajm ującym  się dawna m uzyką po lską. Pom im o iż ten utw ór nie stoi na w y­
żynie w ie lk ich  wymogów co do in w e n cji i o żyw ie n ia h arm on iczn ego, to je d n a k  jego  p e łn a 
o d po w iadających tekstow i efektów faktura i jego  styl oraz zw iązek z głośnym  w ypadkiem  
po lityczn ym  w życiu po lskiem  czyn ią  go ze w szechm iar in teresującym , a pod względem  
historyczno-m uzycznym  —  zabytkiem  p ierw szo rzęd n ie  dla nas ważnym. K to  jest autorem  
tekstu, kto kom pozytorem  —  niew iadom o. T o  n ie  ulega w ątp liw o ści, żć napisać go m ógł 
ty lko  m uzyk z o to c ze n ia  Z ebrzydow skiego; w ątpić bowiem  m ożna, czy ktoś inny n arażał 
by swą gł owę przez „m o ra ln y 11 ud zia ł w rokoszu. Zapew ne p o siad a ł Z ebrzydo w ski k ap e lę , 
w której znajdow ał się ów kom pozytor, dobrze znający ów czesną św iecką m uzykę w łoską, 
m ógł się zaznajom ić z n ią  nawet w swej o jczyźn ie. Na razie  nie jest możliwem  zbadanie 
tej kw estji, drugorzędnej w obec samego utworu.

I  ekst nie jest bynajm niej poezią rym ow aną, ani też p o etyczn ą prozą P o siad a 
je d n a k  w iele  w yrazu, w yjętego ja k b y  z djalogu dram atycznych chórów . A u to r przedstaw ia 
nam grupy i je d n o stki w yrażające swój sąd, o strzeg ające się i zach ęcające w zajem nie. 
T e k st ten opiewa;

„ K t o  nam chce skarby w ydrzeć - n ie  w ydrze (4 ra z y ).— T rw o g i się  bać (4 k ro tn ie )
—  nie bać (3 r.). W ię c  m ocy! M oc na moc (3 r.). K to  w y k ro ci (5 r.). C h cą gwałtem  —  
nie ugrożą (3 r.). A le  się  srożą... N ic  nie dbać (6 r.). W yg ra ją  (3 r.) —  nie w ygrają (4 r.). 
B rońm y (7 r . j — n ie ch aj nas znają (3 r.). —  Nas n ie w ie le , ich  jt s t  w iele  (2 r.). B ić  (5 r.), 
s ie c  (5 r .), b ro n ić, a n ie p rzy ja cjó ł grom ić (4 r . ) “ .

T a k  bardzo sw obodny tekst p o zw o lił kom po zyto row i p o d z ie lić  swój utw ór wy­
łą cz n ie  na m uzyczne ustępy, n ie zależn ie  od praw ja k ie  w ynikają ze stosunku m uzyki do 
tekstu. Ile  zdań, tyle ustępów  m uzycznych przypada na n ie, ja k k o lw ie k  i to nie jest ściśle  
przeprow adzone. O d d zie lo n e  są od sie b ie  bądź pauzam i (ferm atam i) bądź zm ianą taktu i rytm u. 
U stępów  tych je st 11; najkrótsze wynoszą 5, najdłuższe 12 taktów, a tylko w fin ale  ro zw in ął 
kom po zyto r dłuższy motyw w 15 taktach. T e  dłuższe ustępy ro zp a d ają  się na 2 do 3 m oty­
wów, po 3 —  6 taktów. Razem  m ożna n a liczyć  33 m otywy; n ie któ re  są do sie b ie  bardzo 
podobne, praw ie iden tyczn e , i daleko  w iększa ro zm aitość zach od zi— jak  się przeko nam y
—  w ich  in te resującej rytm ice niż w rysunku m elodyjnym . T e n  ostatni jest na o g ó ł b a r­
dzo i saby. W  c a ło ś c i zaś k ła d ł kom po zyto r daleko w iększy nacisk na o gó ln y ch arak te r 
utw oru, na barw ną fakturę, dobre b rzm ienie i efekty program ow e niezaw sze okazując 
w ie lk ą  staranność i lo g icz n o ść  w prow adzeniu głosu. Jest to fresk, na k tó ry  spo gląda 
się z dalekieg o  punktu. W tedy dopiero staje się interesującym , pom im o że i wówczas 
nie giną b raki w form alnej k o n stru kcji.

F a k tu rę , ja k ie j użył kom pozytor, m ożna nazw ać wenecką. U tw ó r bowiem  rozpada 
S1ę na 2 chó ry; 2 sopranom  i altow i odpo w iadają 2 teno ry i bas. P ię ć  razy chór wyższy 
śpiew a „ s o lo 11, poczem  następuje bądź p rzeciw staw ien ie  mu chó ru niższego bądź też ten



o statni łą czy  się z tam tym . N ic  brak k ilk u  solow ych „ p a rt ji‘‘ w sop ranie  pierw szym  i te- 
norzi pierw szym ; te n o r ma w iększe zadanie. C h ó r niższy tylko d w ukrotnie w ystępuje in ­
d y w id u aln ie. Z re sztą  pefne brzm ien ie  obydw u chórów  przep latan e jest 4- i 5-gtosowym i 
epizodam i. W szystko  te je st c e ch ą  w n e c k ie j szko ły, która ns/aHla swą te ch n ikę  przy 
k o ń cu  X V I  i na pocz. X V I I  wieku tak w m uzyco re lig ijn e j jak i św io ck ii j (m ad ryg ał). 
N asz „hym n ro k o s z a n 11 je st w ła śn ie  w tym k ie ru n k u  zabytki, m pierw szorzędnego znacz 
n ia  w rozw oju m uzyki p o lsk i j. U p rz i dza bowb-rn o 4 lata o d zn aczające się w enecką 
t, ch n ik ą  ;,O li.  r t o r ia 11 i „C o m m u n io n e s 11, M iK ołaja Zieloiskhąo, k tó re  u kazały  się w roku 
tón. —  Nie. na in n ych  ja k  tylko na w ło skich w zorach n auczył się  kom pozytor „h y m n u 11 
osiągać w ielką p e łn ię  brzm ij n ia sz, ścio g ło so w e g o , a zw łaszcza w takich mi jscach , gdzie 
słyszym y w praw dzie je d en  i tensarn zasadniczy akord, le cz głosy  zm ien ia ją  się w in to n o ­
w aniu a n a lo g icz n y c h  brzrm eń T ypo w ym  j< st następujący wy jąt< k z hym nu, będący k u l­
m inacyjnym  punktem  pi Inych  harm on ji, a zarazem  n aślad ujący jakby' g los fanfar, granych 
przez chór wojennych trąb:

T a k i«  efekty, posunięte do o statnich g ran ic  w yrafinow anego brzm ienia poln ego  
chóru, zwane we W ło szech „ p i t n i11, spotykam y n a jczę ście j w utw orach ów czesnych R zy ­
mian i W cn e cja n , którzy u nas b y li znani przed w szystkim i innym i kom pozytoram i *). Pod 
tymża wpł ywem p isał ró w nież n ie m ie ck i w yborny m istrz Jan L e o  H a sle r, którego p ie śn i 
znano u nas ró w nież i śpiew ano z tłum aczonym i na ję z y k  p o lsk i tekstam i. M im o to nie 
brak w „h y m n ie 11 pustych brzm ień, które z je d n e j strony w ynikają z archaizm ów  w p ro ­
w adzeniu głosów , z drugiej zaś dow odzą szybkiego  rzu c e n ia  na p ap ie r tej kom pozycji 
(np. unisony i czyste kw inty w kadencjach cztero- i sze ścio g lo so w y ch ).

In n ą  słab ą stronę „h ym n u 11, posiadającego  w y łączn ie  homo foniczną fakturę, jest 
pew na h a rm on iczn a m onotonja, nawet h arm on iczn e  ubóstw o. Pow odów  tej m onotonji jest 
k ilk a . W spom nieliśm y' ju ż  o tein, że motywy w tej ko m p o zycji są bardzo k ró tk ie  i jest 
ich razem  33. O tóż 20 z nich kadencjo nuje  w g-m ol (zasa d n icza  tonacja utw o ru), 
2 w Cr-dur, sześć w B dur w reszcie 3 w dom inantow ej, a 2 w subdom inantow ej harm onji. 
Ja k  w idzim y —  ubóstwo w ie lk ie  R ów n ież w o b ręb ie  m otywów zachodzą tylko najelem en- 
tarn iejsze m odulacje: a w ięc harm onja w es i f  ja k o  subdom inanta i dom inanta to nacji 
o d po w ied niej (B -d u r), raz pojaw ia się a-tnol ze swą dom in., poczem szybko dąży przez 
C -dur do g-m ol. T a k ż e  w rytm ice nie brak pew nej, cho ć nie tak w ie lk ie j je d n o stajn o ści.

*) Por. nią pracę o zbiorach muzycznych na Wawelu 1..Przegląd muzyczny", ldlu, zeszyt 1
i następu.).
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D o m inują następujące rytm y (zresztą odpow iadające ch arak te ro w i utw oru):

a) w ustępach o tak cie  parzystym :

€  rU i - J   -c J J --------

b) w ustępach w 
takcie  na y. *)

-A------A— A— A—  ------ --------o — — eyj

W jednym  ustęp ie  kom pozytor w yzyska! figury rytm iczne  w celach  „program o 
w y ch 11, m iano w icie  przy stówach „ b ić , b ić, b ić... siec, siec, s ie c ...u

P rzytaczam  ten dow cipny ustęp.

f - ' !___ t---- i---
-f----- — J j - f - f

- f i — v = -‘p —

T f i -  -  -

p = ł = 3 t  i h -

1

£  A 
^ r  -------

ir A
i  ~ * = * ■ =

H 4 -

* 4  * r

«U f» «■ /xju /itu M* /izt 4r nie

T a  „p ro g ra m o w o ść11 je st tak jasn ą i zro zum iałą, że zbyteczne są słowa o b ja śn ie ­
n ia. T e  sk o k i i tum ult głosu basow ego, naśladujące b ic ie  w bęben (W ło s i, F ra n c u z i 
i N iem cy ów cześni p isa li w iele  p ieśn i, m adrygałów  i „ch an so n s francasses11 z tym i e fe k ta ­
m i) nie są czem ś pierw szem  ch ro n o lo g icz n ie  w naszej m uzyce. N aprzó d tab ulatura Jan a 
z L u b lin a  (1540) dow odzi, że je  u nas znano w pierw szej p o ło w ie  X V I  w ieku; w drugiej 
zaś zastosow ał je  w ię cej stawny niż w ie lk i M ik o ła j G o m ó łk a  w 81 psalm ie (tak t 12 — 14), 
rów nież pod wpływem  m adrygału lub „ch an so n  fran ca!s e u, lecz nie tak zręcznie i ch a­
rakte rystyczn ie . W „h y m n ie 11 znajdziem y k ilk a  podobnych efektów  basow ych.

C h arak ter cennego zabytku naszej św ie ck ie j m uzyki po siad a znam iona tego stylu, 
który C la u d io  A lo n teverd i nazywa „stilo  c o n c ita to “ i przypisuje  sobie (n ie  bez pew n. j 
p rzesad y) jego w yn alezie n ie , żądając, aby takie utw ory były w ykonyw ane w „ la  m aniera 
rethm icha, g u e rrie ra “ . P y ły  t°  przew ażnie m adrygały. T e n że  sam styl m adrygałów  
w ło skich i p ieśn i św ie ck ich  wzorow anych na m adrygałach w idzim y w każdym  ustępie na­
szego „h y m n u a . I tak: o ile  m adrygały m iłosne nie m ia ły  u nas podatnego gruntu dla 
p rzeszczepien ia ich  z uw zględnieniem  erotycznej poezp p o lsk ie j X V I  w ieku, o tyle nie
wahano się ch arakterystyczne cech y w ło skiego  m adrygału p rze n ie ść  do naszej m uzyki
i zastosow ać do tekstu św ieckiego . Stąd i „hym n ro k o sza n 11 nie je st niczem  innem  ja k  
ty lko  poLktm  madrygałem.

*) Rytm ten jest jakby „idee fixe‘- naszej muzyki tdakże kościelnej) z X V II wieku.
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A LICJA SIM ONÓW NA.

Kilka notatek muzycznych z gazet pisanych.
O wiadomościach dotyczących muzyki, zamieszczonych w polski«h gazetach „pi­

sanych", wiemy stosunkowo niewiele,  gdyż chociaż u nas w kraju pisma te odgrywały 
wielką niegdyś role *), trudno z nich w warunkach obecnych zebrać systematycznie 
wszystkie dane, mogące się pr z \c zu l ić  do uzupełnienia tego, co dotychczas zdołano zba­
dać w kwest jach dawniejszego rdchu muzycznego.

P i j a n ą  l i t e ra tura  perjodyczna nie miała ocz\wiśc ie  na celu notowmnia szcze 
gńlowo faktów kroniki muzycznej i wwstaręzyć nam muszą po większej czyści bardzo 
powierzchowne notatki,  jakie między inireęni zawierają naprz.  rękopisy ,N° 3923, 3925 
i 38§5 1 > i i) I. ord. Krasińskicli.

W tomi# pierwszym czytamy pod datą: „w7 Warszawie die 3-a Marti i 16&£».
— Dzis karuzel odprawnie się w7 Pałacu lmo Pana Wojewody Płockiego ze 

Czterech Part-yi... Kroi -Jegomość skończ)1 obiad z Pa r ty ą  Swoją.. .  Czwartey nie doofc#- 
kawszy ruszyli się co O.dine.  Naypierwoy Pa r t i a  Krolowi ca Imci Starszego,  przed 
którą Sześciu Trębaczow, z kotłami za niemi Sam Krolewic... Następowała po tym 
par tya  Królewicza Imci Młodszego podobnym szeregiem z Trębaczami y koliami, tandem 
Kroi Jogo Mość przed którym muzyka ro /na  piesza z kozą zwy*cza\ną...“

.Między „a wizami" z Warszaw , i z Drezna „w Krakowie a e  data 26 Decembris 
1699 wydane" (tu w rękopisie) głosi kronikarz:

— „Z Drezna piszą... Na odjezdzie- z Sa\onicy,. . .  Ich Mościow Panów .Po.lskicli 
Naiasnieyszy Król  J - g o M —'6 w7 pewneij 1 orlecy kilka mil od Drezna, lautissime t r a ­
ktował,  gdzie rożne baloty y iańce odprawmwały s ię ” .

— „X Droznij d. 2 -Januarij 1 700.
„Die 20 Docembris.. .  Cały pwor. . .  Szedłszy się na pokoje królowey (w Marijtz- 

iiorkn)... wieczorem na pokojach Joy Moźoi byi Ooncert rożnych Muzyk, grano na 
rożnych Instrumentach,  po tym odprawiła się "komedwi, po ktorcy rożne były Zrabawy'. 
Były to -czasy rozkwitu nadwornej kapeli w Dreźnie (porówn. ni. j. F urstm aii ...Beitr. 
zur Lfescli. der  Kónigl. Siidis. musikal.  Kapelle" Drezno 1840 str.  J 05 i nast.), i u ro ­
czystości t ego  rodzaju b\4y na porządku dziennym.

„.. .Król Jego  Mośc... poiedzie (z 1’orgau) do l i p s k a  gdzie się Ja rm ark  die 11 
Februar ij  Zaczyna tamże mają przybydź ze Franoii cejehres ąctorefcna Opory".

('Wzmianki tej n iestety nie mogłam pgrównać z dziełami o teat rze Lipskim 
Bliim&era i 0 | ipelma).  Króciutką notatkę podaje gaze ta  Krakowska (przepisana z druku)

—  „de data 17 Junij  (wydana) 1702.
„.. Die ló  wysłuchawszy I K. M. w ka tedralnym kościele assisteliat  Solennoj 

Procassyi. , .  Kom panie  zas kupieckie jako i Cechy po Placach i Rynku stały mając różne 
Muzyki..."

W drugim tomie (3924) z gazetami pisanemi na rok 1 771 —  1774 niema,
zdaje się, wiadomości podobnych i dopiero w Il ł-oim od 1 771 — 1790 go (392ó) ciekawo
ą następujące notatki o koncertach i operach ówczesnych.

— M arszawy 15 Junij  I78ó.
„Niążo J-msc Marcin Lubo® i rafa dawał konc-ert w Łazienkach z swmiey kapelij.

kilku także Huzarów od teyże kapeli.) JK  mści podarowra ł “ . Oraz jirawie rok późuiąj:
—  Z Warszawy d. 20 Marca 1786.
...Klol) Narodowy przeniósł się do Pałacu l iadziwilhnrskiego,  ale Koncerta

Nięoiii luici Marcina**) dawano teraz Woli w nierównie więcey gości miewają,  na które
zieżdzają liczne Kompanie Amatorów7 Muzyki i F a raon a  (ulubionej g ry  w kar ty  za
Augusta I l t - g o  i Stanisława Poniatowskiego).

—  Z Warszawy d. 22* sierpnia 17 8 6 .
...Nie tylko ztąd ale i z Lubl ina nie mało Pańs twa wyjechało do Puław7 na 

wiadomy F e s t  prócz innych zabaw, grano  tam Operę Roxólanki i Spartanki".

*) Porówn: C z a r n o w s k i e g o  obszerne dzieło .Prasa perjodyczna" Kraków 1895 r i Gór­
skiego książeczkę: „Dziennikarstwo polskie" Warszawa 1905 r.

**) Ród Lubomirskich okazywał stale zamiłowanie do muzyki; w r. 1783 książę Marcin objął 
z Bogusławskim kierownictwo teatru polskiego w Warszawie; o świetnej kapeli ks. Stanisława, protegu­
jącego głównie muzyków miejscowych, wspomina Al. Poliński w „Dziejach muz. polskiej"; o operze 
włoskiej wojewody Krakowskiego czytaj tamże str. 61.
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—  /  Warszawy d. 22 Sierpnia 17Sfi.
Podczas Soynni, oprócz innych zabaw będziemy mieli  Włoskie Opery, Polskie,  

i Niemieckie Komedye".
Były to m. i. kompozycje Sar ticgo,  Cimarosy, Anfossiego, Oret r iego i M011- 

signPego,  o których podaje Karasowski („Rys hist. Opery Polskiej"  W a m a w a  1859) 
bliższe szczegóły.

Z tegoż samego roku posiada tom (0935) kilka uwag i godnych szczegółów.
—  /  Warszawy 22 Febr .  17S6.
„Biskup Warmiński,  wielki Festyn w Hei lshergu swey Biskupiej  rezydencji  

dawał,  zaprosiwszy wioli Pansrwa spełnił  pierwszy kielich: oby żyl długo król ukocha­
ny, co ko le jno  czyniło się przy odgłosie Muzyki i I l a rmat“ .

— 31 Maij 178(1.
Ow sławny skrzypek Zarnor ik *), o którym tu przed pułrokiem sromotne rozsia­

no wńości, przybył" tfefaz z Pe tersburga,  y iuż na Pokoiacli .1U go Marszałka W-go Kor. 
w przytomności Nay... Pa n a  popisywał się z koncer tem y tak od Rrola Imci iako y in- 
nych Panów znacznenn prezentami udarowany został".

—  7 In. (lala FJekcyi Nay. Pana... mia ła  bydź na dniu tym Opera  Włoska serie 
grana,  w' któroy Bolę Stratoniki  **) dla sławney Giorgi Bard i  ***) przeznaczono; lecz 
przypadkowa Jey  słabość znjartwiła Ciekawo Pubiioum*1.

Szczupłe te wiadomości dowodzą bądźcobądż zainteresowania dla ruchu 11111- 
zycziifgo w kołach prenumeratorów' gaz.  pisanych. W równocześnie wychodzących g a ­
zetach drukowanych (jak wr Monitorze Warszawskim 1765 — 95, w „Gaz.  Warszawskiej" 
1 774— 1794, „Gaz. Obywatelskiej",  „Rządowej*1, „Kra iowcj“ , „Wolne j11 1794) wzmianek 
takich prawdopodobnie szukanoby nadaremnie.  . )ed\nie prz enns ł  Niemiecki torował sobie 
już w owych czasach ogłoszeniami drogę do sfer muzykalnych w kraju i w „Gazecie 
Warszawskie j1* z dnia 27-go października r. 1790-go między „doniesieniami1* poleca się 
sławny Relstab w sposób następujący:

. . .„Kupiec Muzyczny Rels tab z Berl ina będzie na J a im a ik u  w7 Frank  forcie nad 
Odrą, z klawikortami,  Piano F o r t e ,  y inm-mi rożnemi Inst rumentami  Muzycznenii iako 
Smyczki, Strfmy, y z lSaztiym zbiorem Ksiąg Muzycznych, naysławnieyszycli Kompozy­
torów*; będzie się znaydował w Bichowstpjasic przy Rynku Jelen ia  Ciemnego11.

LEO PO LD SCHM IDT.

Z |» raco wili artysty.
Zaznaczam z góry, że poniższe wywody nie są przeznaczone dla tych, któ­

rzy mniemają, że każdy krok na utartej, starej drodze prowadzi do celu. Tym, 
którzy depo wierzą nauczycielom, aby tylko korzystać z icli wskazówek, a tak właśnie 
czyni większość uczących się, tym najlepiej radzę nie czytać następnego rozdziału 
niniejszej pracy, jeżeli nie chcą tracić gruntu pod nogami; rozdział ten dotyczy 
obecnego systćmU nauczania. Bo jeżeli ktokolwiek wytknął sobie cel, ten zbłądził 
w owej d i  Wid i, odtąd bowiem tylko cel mieć będzie na widoku. A właśnie ciągła 
myśl o celu nie powinna nigdy, zwłaszcza człowieka żądnego sławy, zaślepiać do 
tego stopnia, źebjr stał się mimowolnymi niewolnikiem tradycji, która tylko dlatego 
ma rację bytu, że wiara w nią chroni przed zwątpieniem. Nienależy bowiem za-

*) Ani w Pobliskiego tu wymienionej pracy, ani w Riem&nna leksykonie wyd. w r. 1909 nie­
ma wzmianki o skrzypku legoż nazwiska.

**) Prawdopodobnie opera kompozytora szkoły Neapolitańskiej I.. Vinciego ,.La Stratonica", 
wystawiona po raz pierwszy w Neapolu r. 1720.

***) Nieznana bliżej śpiewaczka. Karasowski, Poliński, Riemann nie wymieniają jej.
**'**) Jan Karol Fryderyk Rellstab I 75U-1813  kompozytor i krytyk muzyczny, autor ni. i. rozpra­

wy o treści pedagogicznej, dotyczącej interpretacji utworów fortep. Bacha.
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pominąć, że droga, która wiedzie do celu ma daleko większe znaczenie, aniżeli sam 
cel, a to dlatego, że chociaż wszystkie drogi prowadzą do Rzymu, nie w Rzymie 
się kończą i idą dalej poza Rzym. Starzy nie wyrzekają się tradycji, i zanim młod­
sze pokolenie będzie na tyle dojrzałe, aby w nią wątpić, dojdzie już do lat pode- 
szlych, to znaczy: życie zmusi je, aby zadowalniali się tern, co osiągnęli. Ci jednak, 
którzy posiadają zdolność do samoobserwacji i zdają sobie sprawę, że i w sztuce 
niezbędne jest dobrze zrozumiane pojęcie rzeczy i że każda tajemnica stanowi 
przeszkodę, którą należy usunąć, ci pojmą dlaczego niektóre obrazy przedstawiam 
w zbyt czarnych kolorach.

Stare zdanie o próżności artystów ma w pewnym sensie zupełne usprawie­
dliwienie. Tak jest niestety, że artysta przekonany o swojej wartości ulega właśnie 
tei słabostce. Od świata trudno mu wymagać, żeby w niego wierzono. Swnat nie 
ceni „chęci", tylko „skutki". 'Pak więc wiara w samego siebie przemienia się 
z czasem w wiarę w własne zdolności, albowiem artysta musi się opancerzyć przed 
zwątpieniem, tremą, krytyką i niemocą wobec dzieła sztuki. Niewinna próżność, 
zrodzona z własnego dowodzenia! Szczęśliwy jest ten artysta, który zdaje sobie 
sprawę, że natura pozostawiła mu wolną drogę, po której krocząc przekonał się, że jest 
uczniem a nie doskonałością, że jego druga natura, jako artysty, pozwala mu powie­
dzieć: „umiem coś!“, i jeżeli nieskrępowany niczem, powróciwszy do pracowni, mo­
że znowu pomyśleć o studjach w swej pracowni, nad której drzwiami winny znajdo­
wać się słowa Goethego: „Dem Fertigen ist nichts recht zu machen, ein Werden- 
der wird immer dankbar sein“, tylko w tej samotności może objawić się droga do 
celu, i tylko tam widzieć może zamiary nauczyciela i wiele innych rzeczy, na które 
nie zwrócił uwagi nauczyciel, albowiem do tajników życia duchowego ucznia trudno 
jest dotrzeć nauczycielowi; ulega ono ciągłym przemianom.

Największa praca: poznanie i rozszerzanie własnych granic musi być powie­
rzona uczniowi.

Psychologja ucznia—jako taka—z małymi wyjątkami nie jest zbyt skompli­
kowana: chce się uczyć. Inaczej jednak przedstawia się obraz, skoro na nim uka­
zują się: nauczyciel i uczeń. Jeden i tern sam uczeń może mieć na raz sześciu na­
uczycieli i będzie zawsze tym wyczekującym i pełnym nadziei, ale wola sześciu 
osób nie może być jednoraka, jak nie może być jedna droga, po której zamierzają 
prowadzić uczącego się. Niejedna z tych osób może nawet nie mieć żadnego za­
miaru co do prowadzenia ucznia po tej lub innej drodze, zbywa jej na woli, która 
moglab}^ kierować uczniem. W  takich wypadkach rola nauczyciela kończy się 
prędko.

Słowa Moschelessa: „Ducha należy bardziej ćwiczyć, aniżeli palce!"—powin­
ny mieć dzisiaj dla studjującego duże znaczenie; należy się nad niemi bardziej za­
stanowić, aniżeli nad wyborem nauczyciela. Że ta prawda dla wielu niecierpliwych 
nauczycieli jest powodem rozpaczy, świadczy najlepiej, jak wszelkie starania nau­
czyciela mogą być bezowocne, jeżeli uczeń nie odczuwa potrzeby tej kwintesencji 
wszelkich studjów, z którą stopniowo i z trudem zawiera znajomość, o ile nie uczy­
nił tego zaraz w pierwszych początkach nauki. Prawdę, zawartą w słowach Mo- 
schelesa nie należy uważać jako dopiero wynik doświadczenia nauczyciela; tern też 
gorzej dla niego: brak mu bowiem środka, tego klucza do wszelkich studjów, który 
daje uczniowa samodzielność i samokrytycyzm i uwalnia go od nauczyciela. Nie­
miec zwykł mawiać: studjuję u nauczyciela, francuz zaś odzywa się daleko logicz­
niej: studjuję z nauczycielem. Ho nie na naśladownictwie jedynie polega nauka, 
a duchowe zrozumienie i opracowanie niezbędne jest uczniowi, przy tern nauczy­
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ciel nie powinien zapomnieć, że tylko cudowne dzieci i cyganie dochodzą przez na­
śladownictwo do tego stopnia doskonałości w sztuce, który im zakreśliła ich arty­
styczna dusza. Bo zarówno cudowne dziecko jak cygan posiadają ów dar, który 
jednocześnie jest tem tajemniczem jestestwem indywidualności fnuzycznej.

Cygan i dziecko nie uczą się wcale; pragną tylko grać; ten pierwszy popęd 
czyni je zdolnymi uczyc się—grając. Lecz tylko om mogą kroczyć tą drogą, lubo 
i oni czuliby się napewno złamani na duchu, gdybym wola ich sąsiadowała z rozumem.

Dla artysty droga ta nie istnieje wcale. Artysta musi wiedzieć, co czyni, 
i tu właśnie zaczyna się właściwe zadanie nauczyciela. Na samym matcrjale do 
studjuw bynajnini. j nam nie zbywa. Brakuje tylko dzieła, które wyrobiłoby w uczniu 
właściwe poglądy na naukę. Dziś, kiedy' każdy muzykujący dąży do zdobycia 
w jaknajprędszym czasie najwyższi go stopnia biegłości, zwanej powszechnie tech­
niką, zauważyć się  daje ogólne dążenie do wyświetlenia znaczenia wszelkich ćwi­
czeń fizjologicznych. Zapoczątkowania w tym kierunku nie należą do zby’t odda­
leni j epoki; od tego czasu jednak ukazała się już masa przeróżnych teorji i liczba 
tych ,,zbawiennych" dzieł zwiększy' się jeszcze napewno znacznie, zanim uczniowie 
przekonają się, że wszelkie syrstemy fizycznych egzercycji i masowań, których za­
stosowanie da im możność zdobycia nadzwyczajnej doskonałości technicznej, jest na­
uką w założeniu może nawet całkiem dobrą, ale tydko w założeniu, nigdy' zaś jej 
kwiaty i owoce. Systemy' te o charakterze czysto gimnastycznymi mają widoczn.e 
na celu dostarczenie uczniowi nieznacznych korzyści, wskazują przyńem na rezultaty' 
osiągane z ćwiczeń fizjologicznych; te bowiem odbywaćjsie mogą bez pomocy instru­
mentu, a stąd wynik taki: stosowanie danego syrstemu oddala ucznia z koniecz­
ności od ducha instrumentu. Autorowie tych systemów prawie nigdy me są mu­
zykami zawodowymi, a w większej części dyletanci, których dążeniem bydo—nawet 
bez tej niezbędnej każdemu poważnemu muzykowi energ]i i konsekwencji w siu- 
djach — osiągnąć w prędkim czasie takie rezultaty, jakimi zaimponowali im 
muzycy. Drugą kategorię równie szkodliwej dla ucznia „strawy“ przedstawiają 
zbiory' ćwiczeń, mające na celu jirzyswojenie różnych odcieni gry; ćwiczenia te 
również traktowane poważnie byc nie mogą. Bo jeżeli naprz. ktokolwiek zadowoli 
się osiągnięciem powiewmego staccata przez sztywne trzymanie ręki, dlatego gra 
staccato w wolnem tempie z krótkiem detachć pozostanie tajemnicą. W  jednym 
i drugim wypadku autoi owie popełniają błąd, ogólnie zalecając zastosowanie włas­
nych lub podsłuchanych środków nawet w tych wypadkach, kiedy' te dla uczącego 
s ię są zujjełnie zbyteczne. W takich razach popełnia błąd i uczeń, tracąc czas 
na to, aby przekonać się, czy pod płaszczem tej teorji nie kryje się jaka tajemnica 
Autor np. skrzypek w;docznie cierpiał na pewne braki w grze, udało mu się je 
usunąć nieszkodliwie zapomocą gimnastyki i stąd zaraz przypuszczenie, że odnalazł 
klucz do wielkiej dziedziny problemów techniki gry skrzypcowej.

Z życia Schumanna posiadamy doskonały' przykład ostrzegawczy dla pra­
gnących zdobyć w krótkim czasie sprawność palcową pizv pomocy środków „nad- 
zwyczajnych“ . Miody Robert w celu uniezależnienia palców ćwiczyd się caleini 
dniami w sposób dość oiyginalny: zakładał palec w pętelkę przymocowanego do 
sulitu sznurka, grając pozostałymi czterema. Rezultatem tych eksperymentów była 
choroba palca, która w końcu zmusiła Schumanna do zupełnego zaniechania gry na 
fortepjanie. Podobny wypadek nie jest jedyny i o pokrewnych mu sfyszyffiy 
dość często.

Już dzis należy zwrocie uwagę na staiy błąd, popełniany przez skrzypków, 
wuolonczelistow i pjanistów', myślących podczas studjow jedynie o stronie technicz-
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nej gry, błąd ten należ}' wyjaśnić, zanim wytłumaczymy istotę; znaczenia techniki. 
Jak technika nie oznacza bynajmniej jedynie sprawności palcowej, tak nie powinna 
mieć miejsca czynność czysto mechaniczna. Każde, nawet nieznaczne poruszenie 
palca, iest skutkiem ujawnienia woli, ta jednak musi świadomie kierować palcem. 
W olę należy więc kształcie przedewszymtkiem, a na pierwszym planie musi być dążenie 
do uprzedniego zdobycia nie tonu, lecz celowości ruchu. Tu kryje się klucz istoty tech­
niki, i z tego punktu widzenia należy też rozumieć słowa Moschelesa. Palce, po­
średnicy woli, w znaczeniu swojem jako bezpośrednie środki do wydobywania tonu 
dopóki nie zapanuje nad nim. wola, nie pow nny nigdy dominować. Nit' palce 
odczytują kompozycję, lecz wola, która z kompozycji bierze swój początek i kie­
runek, zakreśla palcom rolę, która tern łatwiej i gruntowniej będzie spełniona, 
jeżeli palce już od dłuższego czasu są w zależności od woli. Lecz nie muzyko­
wanie, tylko ćwiczenie należy mieć na uwadze; a że nie równoznaczne jest muzy' 
kowanie i ćwiczenie, o tern najłatwiej przekonać się, grając a vista. Prawdziwe ćwi­
czenia nie wymagają wcale godzin czasu, ten zaś, kto podobcych duchowych ćwiczeń 
nie zna jeszcze, po dziesięciu minutach próby skonstatuje silne wymzerpanie. Jeżeli 
jednak uczący się wierzy, że pięcio czy sześciogodzinne ćwiczeń.a mają rację bytu, ten 
niech aprobuje innych środków, innej drogi Po krótkiem zastanowieniu się zau­
ważymy już, że przy tych wszystkich „pilnie" wygrywanych ćwiczeniach myśli jego 
błądzą gdzieindziej. Ćwiczy się obecnie zazwymzaj palce; one też same najczęściej 
służą tylko do wydobywania dźwięku, nigdy zas intelekt muzyczny grającego. W ię ­
cej jeszcze, dziś palce mają nawet dai myślenia, mają pamięć, tak zwaną „pamięć pal­
cową", która niestety tak często zawodzi solistę. Palce biegną własną drogą, którą 
im wskazano kilkakrotnie, wola jednakże nie opanowała ich wcale. Jakie są jednak re ­
zultaty takich ćwiczeń? Zagłuszanie, wreszcie stopniowe zasypianie duchowymh współ­
czynników, kształcących sprawność techniczną. Takich ćwiczeń nie można nazwać 
pracą duchową, raczej pracą zwykłą. Zagłuszanie czynników duchowych mści się 
zawsze. Każdy tego napewno doświadczył, że często następny dzień takiego „pilne­
go" ćwiczenia się zamiast mniemanego awansowania w gi ze cofa wstecz. Bierzemy 
instrument do ręki, rozpoczynamy egzercycje, ponieważ tak nakazuje zwyczaj, 
ale pomimo dobrych chęci i zapędów rezultat kończy się zdaniem: nie idzie dzi­
siaj. Skrzypce kładziemy do futerału, a wczoraisze „pilne" egzercytowanie się jest 
skutkiem dzisiejszej bezczynności i ponurego usposobienia. (D. c. n

Cenzura w muzyce.
Wobec jiodanęj niedawno przez dzienniki rosyjskie wiadomości, j ak  w pi wnem 

mieście w Cesars twie ywładze wykonawcze zabroniły odegrania  na koncercie kreutze- 
rowskiej sonaty Reethoyena,  motyyyując odmowę tom, że identyczny tytuł nosi j edna  
z celniejszych prac l i terackich Tołstoja „ ińepnrwoinyś lna“ wobec rządu, nie od rzeczy 
będzie przytoczyć za czasopismem „Muzyka i Żi/.ń" kilka szczegółów' charakterys tycz­
nych o panujących u nas stosunkach „cenzuralnyoh" w muzyce.

J)o r. 190ó każdy przeznaczony do publicznego wykonania utwór  muzyczny, 
a głównie tekst  podlegał  cenzurze prewencyjnej;  muzyka właściwie,  czyli s trona  dźwię­
kowa kompozycji pod wzglądom „przyzwoitości" i „prawomyślności" wzbudzała zawsze 
zaufanie cei izui\"j .  Obecnie jednak  w mol tory‘-li zakątkach Rosji cenzura rozpościera swą

*1 Królcstwd stanowiło pod t \m względem wyjątek.
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w lad 2 ̂  nad każdem działem inułTcznom z tekstom lu t  bez niego. Tak naprz. w celu zaapra- 
bowania programu koncertu władze żądają nie tylko wymienienia tytułów i tekstów 
utworów, ale wjm agają  przedłożenia solne dzieł o-zysto instrumentalnych; a o ile 
te ostatnie nie wydane. jeszcze drukiem i nie spoczął na nich wzrok cenzora komi­
tetowego,  wtedy na programie znaleść siq nie mogą. Naturalnie,  cenzura dla utworów 
muzycznytii z tekstem nic jes t  tak surowa, jak  dla utworów literackich, w każdym ra 
zie była zawsze w Rosji.  Do obecnej chwili są kompozycje w oczach władze „niepra- 
wmmyślne**, z których jedne nie mogą być publicznie wykonywmne, drugich „nie prze 
puściła11 zupełnie cenzura. Tak naprz. w? r. 1902 S o h n a e w g t e  pociągnięto do odpo­
wiedzialności za wykonanie „na b i s“ narodowego hymnu finlandzkiego *). Na schyłku 
wiiku ubiegłego z powodu przymierza tranko-rosyjskiego orkies tra tea t ru  Mieikiego 
w Moskwie gra ła  publicznie „Mars \ I jankę1*, policja zaś prosi ła publiczność o należny 
szacunek dla pat rjotycznego hymnu francuzów, proponując powstanie z miejsc, obnażenie 
głowy etc., ałe od czasu wydarzeń roku 1006 ,,.Marsyłjanka“ stała się „niepraw umyślna11. 
Odtąd za wykonywanie liymnu francuskiogo lub za śpiewanie na motywy tego hymnu 
pieśni wolnościowych, zapłacono kolosalną, sumę kar  pieniężnych, lub pokutowano w aresz­
c ie11. „Złoty kogucik“ (opera Korsakowa, tekst  Puszkina) doświadczył także na sobie wła­
dzy cenzuraliiitj. Charakterystyczne są „obejścia prawa“ przez artystów.  Pieśń Musorg- 
sJtSau® „ śf'.miiiarzysta“ , j akkolwiek nie zawiera nic przeciwko moralności ani nie jest  
rewolucyjną i uzyskała aprobatę cenzury, wykreślana je s t  z programów7 koncertowych; 
śpiewacy jednak  wykonują ją  nawet  w obecności władzy administracyjnej ,  zmieniając 
tylko w’ programie  tytuł pieśni.  „Marsył jankę" zaś śpiewają w „Dwuch grenadierach** 
Schumanna. (Oba utwory.  „Seminarzys ta1* i „Dwaj grenadjerzy** śpiewał w Warszawił  
na koncercie w sezonie bież. Szałapin).  Wszystko to dowodzi, że wszelkie ogranicze­
nia cenzuralne nie są w stanie usunąć z „obiegu*1 tego lub innego utworu życiowego, 
z drugiej  zaś strony przekoin żu jemy się, że muzyka, j akkolwiek zwie się sztuka, wyzwoloną, 
musi doświadczać rezul tatów zapatrywmn silniejszych tego świata.

K o r e s p o n d e n c j e .
Mcd'<ol<m, w grudniu.

O szkoli Spławu pro/. Ilorbow&fciego.

Jedna  z najbardziej aktualnych kwestii  w zakresie sztuki śpiewackiej, j e s t  bez­
sprzecznie kwmstja wyboru nauczyciela, dla młodych adeptów, których liczno rzesze do 
tej sztuki sio, garną, Niestety, wielka liczba szumnie reklamowanych profesorów śpie­
wu w takich centrach sztuki wokalnej jak  Medjolan, Paryż i t. p. nie daje żadnej rę ­
kojmi powodzenia dla (tyoh, których rzeczywiście poważne aspiracje pociągnęły w te 
strony, a którzy nieraz z wielkim trudem  i poświęceniom wielu rodzin, zdobywają 
środki na kosztowne studja zagranica. Większość skierowuje się do uświęconej tradycją 
kokdiki śpiewu Wioch, a M-es*fLe'wszyŁ'tkiem do dedjoianu i tam wpada częstokroć 
w szpony rozmaitych widrwigroszów i hzarlatanów i to przeważnie lichych akompanja- 
torów, którzy z poważną nauką śpiewu, nie mają nic wspólnego. Nic też dziwnego, że 
po wielu bezowocnych próbach i eksperymentach, następują  smutne rozczarowania i za­
wody, a wielka część uczących się, obdarzonych nawet wybitnym ta lentem  i pierwszo­
rzędnym m aterja lcm  głosow ym, marnuje się i wykoleja na cało życie. Najlepszym zaś 
dowodem tego  są coraz bardziej rzedniejące szeregi wybitniejszych śpiewaków', podczas 
gdy większość teatrów zadowalniać się musi zespołami bardzo średniej wartości. Toteż 
gdy na horyzoncie świata śpiewackiego zjawi się pedagog rzeczywiście poważny i su­
mienny, k tóry  rzetelną pracą i konkretnymi rezultatami zdobywra sobie imię i sławę, 
sta je  się to dziś zdarzeniem niepowszednicm, oczy wszystkich interesowanych zwmacają 
się ku nowej gwieździe, a serca wzbierają nadzieją, że będą mogły zacz-erpnąć ze skarb­
nicy duchowej m istrza  ożjwczy prąd wiedzy powmżnej, gruntownej niekłamanej. Nam 
Polakom z tern większą radością zaznaczyć wypadnie, że jednym z tych białych kruków 
na niwie pedagogji śpiewackiej je s t  rodak nasz prof. Mieczysław llorbowski, nie­

*) V, sez. 1005,6 F ilharm o nja Wars*, za p ła ciła  20U rb. k a n  za wykonanie przez orkie­
strę pieśni „ltoże, coś P o lsk ę 11.
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gdyś doskonały i wykwintuy barytoBista, k t ó n  po owocnej i w świetne wyniki bogatej ,  
ki lkunastoletniej  pracy w konserwatoriach w Warszawie,  Moskwie, a ostatnio w kr ako-  
wie osiadł od paru lat w Med.jolanie.

Cechą talentu I lorbowskiego jako profesora,  jes t  pr /edewszystkiem olbrzymia 
praktyka,  popar ta  pierwszorzędnem wykształceniem mnzYcznmu, a następni® wielka pro­
s tota środków' wr nnpostacji gdosów, ktprymi dochodzi w krótkim czasie do rezultatów' 
rzeczywiście świetnych, czego najlepszym dowodem cala .już p le jadada  jego  uczniów, 
którzy zajmują znakomite stanowiska na pierwszych scenach świata,  jak np. Hudson, 
fe ł inn ,  (irassó, Trozzi, Cadmina, Bergouz.ini, Osipoff, Porubinow ski, Smirnoff,  (trzej 
ostatni artyści teatrów cesarskich w Moskwie i Pe te rsburgu) ,  Fngelkron,  ka imii ska-ha- 
tosz\liska, Cutiiiaii Kwiecińska, Kohman, Yaterlmus i t. d.

Prof. Jlorbowwki znakomitą swa. wiedzą, bezpretensjonalna, skromnością i wiel- 
kiemi zaletami charakteru,  potrafił  zdobyć tutaj  w krótkim izasie tak wybitne stano­
wisko, że nietylko rodacy garna. się do niego, ale i Włosi,  którzy celują szczególnym 
spr tein, gdy chodzi o ocenę prawdziwego talentu,  z calem zaufaniem i oddaniem po­
wierzają swe glosy pieczy znakomitego pedagoga,  który nie żałuje starali i n ies trudzo­
nej pracy, aby nie zawieść pokładanych w nim nadziri .

Notujemy ten fakt z żywa. radością i życzymy zaenemu mistrzowi, by dliiąo 
mogl pracować dla dobra uczącej sio młodzieży 11.1 swoją i naszą chlubę. A’. A’.

V Hcdcń, tti g n u !u  ni.
7. ruchu operow o-koucei lewego.

Koniec roku odznaczy! siej 'wielce interesującym zdarzeniem av ruchu operowym: 
Yo.lksoper, która często nas karmi operetkami,  wwstiwila aż „Salome",  opera cesarska 
zas zdobyła się „nawet" na wystawienie. . .  operetki  Co prawda  „Baron Cygański" 
je s t  opere tką wzorową,  niemal klasyczną w swoim rodzaju w każdym razie tylko o p e ­
re tką— a wiej; obliczoną na inne zgoła siły, inny styl wykonania,  inne zewnętrzne ru­
chy oraz na inne tempo w całości. To też prawie wszystko szło za wolno, bez pra- 
wuziwego, szczerego temperamentu,  bez tego . ()perettm schm iss“, bez k tórego „Baron 
Cygański4 j e s t  / .paraliżowany, j es t  prędzej muzyką „sur la mor te d ’un heros" aniżeli 
perełką twórczości „króla walców". To co opera cesarska z j r j  kolosalnym aparatem 
scenicznym zrobić była w stanie —bezsprzecznie zrobiła: a więc przedewszystkiem wy­
s tawa była bajeczna, orkies tra brzmiała wspaniale, zaś soiiśai (.Kurzowi, Kinrina, Mil­
ler, Cali i er,  Scb Witter) 'w • Konali par t  je głosowe przepysznie ale w szyscy (oprócz se i i r i i l tmt )  
byli jakby związ 1111, bali się, aby jakikolwiek ruch, broń Boże nie był „mclit K. K.
Iloloperiimassig* w rezultacie — wszyscy nie różnili się w ruchach od , ,  wojskowych 
statystów.

Przedstawienie to jednak było sensacja dla Wiednia,  to też pomimo potroinych (!!!) 
cen widownia była przepełniona po brzegi światem artystyczne 111 i arystokracją.  M iolką 
niespodziankę zgotowała Yoiksoper wvkonaniem „Salome" Ryszarda Straussa,  wykazując 
niezwykłe- postępy oraz niepospoli tą energ ję  i zapobiegliwość dyrektora Sifńonsa. W y ­
s tawa a sz.czególnie dekoracja (pędzla słynnego Roi lora) bvly wspaniale,  szkoda iż. ze­
spól wykonawców nie zawsze stoi na tym samvm poziomie szczególnie głosowo. Pu- 
liliczność i krytyka przyjęła wykonanie bńrdzo żyozliwie. Również życzliwie przyjęto 
nową operę Zemlińskiego „Kleidor machen l .eii te“, która ji dnak nie długo utrzymała się 
na repertuarze.

Zato zupełne fiaseo poniosło z wielka, pompą i nadzwyczajną reklama, 
zapowiedziane orator jum Nieodego „ b lo r ia “ ! Tutejszy chór Pilharmonijny z jej  bai-  
dzo utalentowanymi dyrektorem Franciszkiem sclireckerem wykonał  z wielkim petyzmem 
najeżone liiczwyklenti t rudnościami dzieło, oliliczone na zbyt długą metę  (2M godziny!), 
j ednakże nie mogli  go uratować.  Prawdę to samo da się powiedzieć o koncercie fot- 
tepjanowwm z chórami (!!) Busoniego,  wykonanym pod jego  wdasną dyrekcją przez na- 
dzw'yczaj utalentowanego ucznia Bussoniogo, l.eoma wirotę. Cześć fortępjanową niezwrykle 
trudną wykona) miody a rtys ta z bajeczną precyzją,  ale jego  poświęcenie się b\ 1 o 
bezowocne: koncert  zmęczył słuchaczy, a długotrwało  oklaski były skierowane w stronę 
wykonawmy nie zaś kompozytora.

Rudi koncertowy szerzy się w całej pełni, nie sposób nawfet w pizybiiżeiiiu
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0 wwysfckicli koncertach zdać sprawę; zanotuje lylko kilka udanych. A więc przetle- 
wszYstkicm wieczór l Jtahmsa pod dr r .  słynnego brahmsisty Fr itza Stoinbaeha z Kolouji, 
który zapoznał nas z młodym, ale już skończonym mistrzem skrzypiec Adolfom Buschem. 
a r ty s ta  grał  koncert  Brahmsa z imponującą maest r ją i porywającym temperamentem
1 wziął wstępnym bojem publiczność .Bodeńską .Yastępnio wieczór Debussy’ego pod 
dvr. kompozytora.  Zbyt bliskie sąsiedztwo Bralmisa (te dwa koncerty odbyły sitydzieńpo- 
dniu) niekorzystnie -wpłynęło na nastrój publiczności, która z wyjątkiem francuskiej ko- 
Jonji przyjęła słynnego kompozytora dość chłodno, t le  ho też Bebuss.y je s t  jednym 
z najgorszych in t e rp ie ta torów własnych utworów.

\ a  zakończenie m u s ^  zanotować’ ogromne powodzenie Itosentliala, który między 
hinemi wykonał własną parafrazę z walców Straussa,  a zdaje mi sio, iż zdobył rekord 
biegłości, brawuiw i siły. Szybkim krokiem naprzód dąży Jgnacy Friedmana,  który 
ostatnio miał bardzo duże powodzenie. Wreszcie udatnio wypadł koncert  młodej pja- 
nistki z Galicji \t.  Salzówny uczennicy Reszetyekiogo. Bardzo zdolna, ar tys tkę przyj­
mowała publiczność życzliwie, obdarzając oklaskami i kwiatami.

Ju lju sz  11 ToIfson.

K 0 N C E li T Y.
’/, sali K ilhannonji. Kon. c rl w -.ali Tochniltów.

S Trzy koncerty z udziałem fsayea  i Lhigno ( lo ,  14 i ló  grudnia)  należeć 
będą w- sezonie bieżącym do wydarzeń pierwszorzędnej  miary. Takieli tłumów, jakie 
stawiły się na wszystkie trzy koncerty,  nie flotowały już  dawno sprawozdania muzyczne. 
1’ierw'szy i óstatni koncert  wypełniły dzieła kamera lne  (sonaty na fortepjan i skrzypce: 
kreutzerowska  Beethorena ,  Bacha sonata G-dur At (i, t łozar ta  sonata I)-dur M d ,  l r a n c k a  
sonata A-dur, Saiiit-Saensa sonata d-molj,  na drugi  złożyły się u twory Bacha ł s lhzn .  
„Tr iple-Concer t“ na skrzypem, fortepjan i Bet; par t ję fletu wykonał p. Nespory), Schu­
manna (koncert  foi tepjanow y a-moł) i Beethovena (koncert skrzypcowy J)-dur). O do­
skonaleni zgraniu siq artystów mówić zbyteczne, nic od dziś bowiem datują się ich 
wspólne występy, nie od dziś jest rzeczą powmzeciinie wiadoma., jak wielkim artyzmem 
nacechowane j e s t  odtworzenie przez nich każdego utworu muzycznego. Sumienność wy­
konania, s ty lowe t raktowanie dzieł klasycznych, techniczne opanowmnie kompozycji,  
zgodność dynamie zna, artystyczno i razów anie, inteligionuja i w lelka kul tura w \ koniiwców 
powoduje, że na każdej audycji w ciągu całego wieczoru na sali panuje sztuka w naj­
szczytniejszy cii przejawach.

§  Część symfoniczną programu \ wdel kiego abonamentowego koncertu symfo­
nicznego (lii 1 2 ) wypełnił ' .  A’ symlonja Bcetlioyena i uwer tura  akademicka Brahmsa. 
Oba dzieła wykonane były pod dyn. p. Grzegorza Fi te lberga  nadzwyczaj a rt \s tvcznie,  
w wykonaniu znać było sumienną pracę przygotowawcza., która zaznaczyła się szczegól­
niej w symfonji (doskonale odczute tempa i pyszna ekspresja  dynamiczna). Solistą 
koncertu był dobrze znany z est rady p. Artuf Rubinstein,  pjanista o niezwykłych zale­
tach wir tuozowsk ie j  a r  by s ta  zasługujący w zupełności na miano wybitnego.  Grał kon­
cer t  d-mol imiennika swego Antoniego Rubinsteina.

$ Irena Rneri kilkakrotnie ściągała już  do sali l i lharmonji  dość duże znsto- 
1*3 publiczności. 1 na koncerc ie—recitalu (28/12) liczba słuchaczy była spora. "Wzoro­
wo ułożony program obejmował dzieła od Bacha do doby obecnej; j ed ną  część poświę­
ciła młodociana pjanistka kompozycjom własnego natchnienia. O grze |:s-letniej 
yyirtuozk, pisaliśmy już niejednokrotnie na szpaltach „P rzeg ląd u11, podkreślając jej  
wielostronność duchowni, zdolność odczuwania charakte ru danej kompozycji i pi zeradzame 
się /. chwilą dotknięcia fortopjanu; umiejętność nadania każdej kompozycji odpowiednie­
go wyrazu, doskonała pedalizacja to także nie małej wagi zalety, zdobiące grę  .Kneri. 
\ i e  można tylko bez zastrzeżeń wyrazić się o stronic technicznej gry, nie wolnej od 

defektów zwłaszcza w tempach prędkich; przyczynia się do tego i mały ton, wskutek czego 
szczegóły t racą na jasności, wychodzą zamazano, niektóre giną zupełnie; tak było np. 
w Rondo capriccioso WeiideU^ohna luli t chórzu d Alberta. W sądzie o Fner i— kompo- 
zytorce należy zastosować ,,okoliczności ł agodza.ee1,1; zdaje, się, że autorka Sfuna za lat
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parę po dojściu do dojrzałości artystycznej i przekonaniu się, że na ty cli wszystkich 
owocach natchnienia są ślady roki niepewnie szukającej kształtów dla swoich myśli, zao­
patrzy różne walce, etiudy, , rom anse11, pastarole etc. etc. w dopisek: „utwór z lat 
dziecinnych11.

§  W ystęp p. BoujukJi na koncercie stw ieidził ponownie, że pjanista ten,
nie pozbawiony wprawdzie ta lentu, nie tylko że nie wyzbył fig ekscentrycznośoi i nie 
przysporzy! grze swojej żadnych plusów, ale po dawnemu zdumiewa... rozbijaniem for- 
tepjanow i temi wszystkieini przymiotami, k tó re  g rę  jego  każą nazywać nieokrzesaną, 
rubaszną. Pomijając już charak ter  gry p. Boujukliego, przypominający często pianolę 
i to nieustanne uderzanie w fortepjan jak  miotem w kowadło, trudno nie zżymać się na 
karygodne ignorowanie woli kompozytora, na lekceważenie choćby najelementarniejszycli 
pojęć o takcie, rytmie i ekspresji. Przytem czystość gry  p. Poujukliego razi ucho na­
wet mało wybrednego słuchacza, a s ta le  używanie pedału potęguje  chaos, to „wzrusze­
nie11, jak iego  dostarcza jeg o  in te rp re tac ja  choćby najbardziej natchnionych dziel muzccz- 
nycłi. /  dwucli numerów programu- koncert Liszta Es-dur i fantazja w ęgierska lepiej 
stosunkowo wypadł koncert, o fantazji, zdaje się, lepiej będzie nie wspominać wcale. P ra ­
wdziwej uczty artystycznej dostarczyła nam ork ies tra  ze swym dzielnym kierownikiem 
p. F ite lberg iem  na czele wykonaniem pięknej symfonji IV Czajkowskiego. R  Ch.

ló  g rudnia  odbył się w sali Techników koncert na dochód ochrony „Kola 
(trzybowskiego Towarzystwa \ ie d o l i  dziedzięc.11 ze współudziałem pani 'Ostoi (śpiew), 
j). \Yilkowrskiogo (skrzypce), p. Konrada Tom-Rustowieckiego, pani Szpetkowskiej, p. P rz e ­
smyckiego i p. Jagodzińskiej, pjanistki, uczennicy profesorów. Ureteina i “Michałowskiego 
i Józi fa Śliwińskiego, której g rę  wysoce artystyczną gorąco oklaskiwano. Akompanio­
wał p. Feliks Starczewski.

Kronika.
—  Kubelik nabył w Londynie za cenę 145,000 

koron skrzypce Stradivariusa, znane pod nazwą 
„Emperor", skrzypce te leżały nietykane przez sto 
lat w pewnym zbiorze. Pierwotnie żądano zanie 
200,000 koron.

=  Wilno. Czwarty koncert symfoniczny od­
byt się w sali Lutni z udzialtm dyrektora Barce- 
wicza. Znakomity artysta wykonał z tow. orkie­
stry pod dyrekcją L. M. Rogowskiego koncert g-mol 
Brucha i seren idę melancoliąue Czajkowskiego 
oraz melodję Paderewskiego, zepliyr i Scene da la 
Csarda Hubaya z akompanjamertem fortepjanu. 
Numerami orkiestrowymi (symtonja g-mol Mo­
zarta i „Morskie oko“ Noskowskiego) dyrygował 
Adam Wyleżyński.

=  Berlin. Koncertowała tu z powodzeniem 
warszawianka p. Familjerówna. Dobrego przyjęcia 
doznali również skrzypkowie-polacy pp. Puli- 
kowski i Szpanowski. W  drugie- potowie stycz­
nia grać będzie p. Helena Łopuska-Wyleżyńska.

=  Z muzyki we Lwowie
Ajencja Turka, która ou szeregu lat wzię­

ta w swt kierownictwo ruch artystyczno mu­
zyczny, nie zawiodła Lwowa zapowiedzią całego 
szeregu artystycznych produkcji. Sezon tegorocz­
ny rozpoczęty występami znakomitego wioloncze­
listy Casals'a i śpiewaczki Yvonne de Treville dał 
na ostatnim koncercie symfonicznym — orkiestry 
Monachijskiej pod dyr. znakomitego dyr. Jose 
1 .assalla niezwykle podniosłe wrażenie. Znany w 
Europa zespć orkiestry Kaima wykonał oprócz 
dzieł Wagnera, Beethovena, Straussa dwa utwory 
kompozytorów polskich -  „Anhellego" Ludomira 
Różyckiego i „Rapsodję litewską" Karłowicza. Po­
wodzenie jakiem się cieszą dzieła Karłowicza w

Monaclijum, zachęciły dyr. Lassalla do wykona­
nia dzieł kompozytorów polskich. „Anhetli- Ru- 
życkiego i „Rapsodja litewska" Karłowicza wejdą 
w program oraiestry monachijskiej i będą wyko­
nane w Monachjurr w marcu. Godną uwagi i 
nochwały jest tendencja ajencji Tiirka, skłaniająca 
się ku rozpowszechnianiu dzieł polskich. Każdy 
koncertujący obcokrajowiec umitszcza na progra­
mie utwory polskie liietylko miejscowych k r y t y ­
k ó w  m u z y c z n y c h ,  ale i innych kompozyto­
rów To ostatnie wpływa na rozpowszechnienie 
kompozycji polskich zagranicą. Niedawno urzą 
dzony przez wspomnianą ajencję koncert muzyki 
polskiej ze współudziałem Melcera i Argasinskiej 
cieszył się również poparciem ze strony publicz­
ności. W  program koncertu weszły utwory Szy­
manowskiego, Słelcera, Różyckiego, Jachimeckiego. 
Pieśniarka, panna Argasinska, wykonała dobrze 
pieśni Melcera, Różyckiego, Jachimeckiego, Szy­
manowskiego, w interpretacji jednak widoczny 
był brak wżycia się w kierunek n o w o c z e s n e j  
m u z y k i  p o l s k i e j .  Należałoby pieśni śpie­
wać częściej.

—  Na widownię artystyczną europejską wy­
bija się coraz śmielej skrzypek Wacław Kochański. 
Koncerty jego zagranicą i w kraju wzbudzają 
wielkie zainteresowanie, zagraniczna prasa nie 
szczędzi pochwał polskiemu artyście.

— Nowo założone Towarzystwo chóralne 
„Gędźba" pod dyt. Wełeszczuka wystąpiło po 
raz pierwszy w sali Towarzystwa Muzycznego. 
Pierwszy występ wypad! bardzo niefortunnie; kie­
rownictwo w jękach p Wełeszczuka r e rokuje 
rozwoju dla tego zespołu. Program składał się 
z utworów polskich, wykonanie tychże zakrawało 
na humorvstykę. Nit do zrozumienia jest odwa­
ga produkowania takiego dyletamyzmn wobec wy­
magań dzisiejszej sztuk..

R e d a k t o r  i  “W y d a w c a  R o m a n  C h o jn a c k i .

Odbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, Wielka 25.


